1. Bajki terapeutyczne 
 
„ Grzyb Borowik” 
 
Przy leśnej drodze wśród mchu zielonego, rosło sobie coś bardzo dziwnego
Zwierzątka leśne to miejsce omijały, nieznajomego przybysza się obawiały.
Nie wiadomo skąd przybywał, w jakich odległych krainach bywał
skąd ta jedna noga u niego i dlaczego w okolicy nie ma nikogo podobnego.
Ślimaki gdy tylko na niego spojrzały, ze strachu do razu w domku się chowały.
Pewnego dnia mrówki encyklopedię przytachały,
na kamieniu usiadły i obrazki w niej przeglądały.
Chciały w niej znaleźć coś podobnego do tego właśnie jednonogiego.
Kolejne kartki przewracały, przeglądały, porównywały, nawet dla pewności,
by nie było niejasności, lupę przyniosły i w szczegóły się wdały
zadumane miny miały.
Inne zwierzątka się do nich przyłączyły, każdy był ciekawy, co strony encyklopedii ukrywały.
W pewnej chwili na niebie czarne chmury się pojawiły, mrówki przed burzą do domków uciec by nie zdążyły, więc pobiegły w stronę kapelusza brązowego
by burzę przeczekać pod osłoną jego.
Inne zwierzątka zrozpaczone
nie wiedziały, w którą biec lasu stronę, więc w kierunku jednonogiego podążyły
i też pod jego kapeluszem się ukryły.
Były tam mrówki i dżdżownice, ślimaki oraz pajęczyce.
Żuki schronem nie pogardziły i biedronki ze sobą przyprowadziły.
Coraz więcej ich przybywało, a miejsca wcale nie ubywało.
Tym zjawiskiem zaskoczone w stronę kapelusza spojrzały
- teraz sobie przypomniały, co w encyklopedii widziały.
Teraz już nie miały wątpliwości, że to grzyb borowik ze szlachetnego rodu.
„Gdybyście się bardziej interesowali i nieznanego się nie obawiali,
łatwo byście spostrzegli , że grzyby piękne kapelusze rozkładają,
gdy krople deszczu na ziemię spadają.
Pod moim kapeluszem miejsce się znajdzie dla każdego,
więc nie uciekaj ode mnie, mój drogi kolego.
Teraz byście się tak nie dziwili, gdybyście mnie od czasu do czasu odwiedzili,
jak widzicie, natura mi psikusa mi sprawiła i tylko jedna nogą obdarzyła.
Nic jednak na to nie poradzę, sam świetnie sobie radzę.
Przykro mi tylko panowie i panie, że nikt koło mnie nie przystanie,
o samopoczucie nie zapyta, tylko szybko przede mną zmyka.
O wiele nie proszę, wiele nie wymagam
waszej przyjaźni tylko się domagam.”

A.Łaba  
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„Leśne przedszkole” 
 
 W pewnym lesie stało piękne przedszkole, do którego chodziły wszystkie zwierzątka: mały lisek, zajączki, sarenki, jelonek, krecik, myszki. Najmniejszym przedszkolakiem był pajączek, Jaś. Wszystkie zwierzątka chętnie chodziły do przedszkola, bawiły się, rysowały, spacerowały parami po lesie. Nikt nie chciał jednak podać łapki Jasiowi. Zwierzątka bały się go, bo miał osiem łapek, kosmate ciałko i był bardzo malutki. Jasio był nieszczęśliwy. W szatni codziennie prosił mamę, aby mógł zostać w domu, bo tu nikt go nie lubi. Mama nie rozumiała swego synka, stale powtarzała: - Ja muszę iść do pracy, a ty możesz w przedszkolu znaleźć sobie przyjaciół. Ale jak, myślał Jasiu, przecież nikt nie chce się ze mną bawić! Kolejnego dnia znów Jasiu siedział 
z boku i obserwował kolegów, którzy  tak wesoło się bawili. Czasem coś rysował, czasem cichutko płakał i tak mijały dni w przedszkolu. Nikogo nie interesowało to, że Jaś był zawsze sam. Nadeszła wiosna. Przedszkolaki dużo czasu spędzały na polanie. Bawiły się w berka, robiły bukiety z kwiatów. Tylko mały Jasio, nieszczęśliwy 
i smutny siedział sam na pniu drzewa. Nagle na polanie pojawiła się ogromna złośliwa Osa. Zapanował niepokój, wszystkie zwierzątka, ogarnął strach. Jedne piszczały „Ojej, ona nas pogryzie”, inne płakały, niektóre próbowały się ukryć. Zmartwiona i również przestraszona pani zwołała rozkrzyczaną gromadę i szybko wrócili do przedszkola. Nagle zauważono, że nie ma Jasia. Nikt nie pomyślał o nim, nawet pani. - I co teraz będzie? – pytały zwierzątka. Kto pójdzie po Jasia? Wszyscy się bali i każdy myślał, że biedny Jaś został ukąszony, albo pożarty przez ogromną Osę! Pani nie mogła pójść po Jasia i zostawić dzieci, otworzyła więc okno myśląc, że malec jest w pobliżu. Wszyscy cichutko skupili się koło niej i cóż zobaczyli? Mały Jasio kończył tkać ogromną pajęczynę. Musiał przy tym uważać, bo osa starała się go złapać. Jasiu myślał: „szybko jeszcze trochę pracy
 i uratuję moich przyjaciół, już nic im nie będzie zagrażać”. Dzieci widziały jego starania i zaczęły wołać: „Jasiu, Jasiu!”. I właśnie w tym momencie do pajęczej sieci wpadła osa. Jasio skończył tkać swoją sieć. Patrząc, jak Osa nie może się z niej uwolnić, Jasiu powiedział, że jeżeli jeszcze raz będzie straszyć zwierzątka, to zostawi ją uwięzioną na zawsze. Przerażona Osa obiecała, że już nigdy nie będzie straszyć dzieci. Jasiu rozplatał swoją pajęczą sieć i uwolniona Osa jak najszybciej odfrunęła. Po chwili Jaś usłyszał oklaski przedszkolaków i ich okrzyki radości. Wszystkie dzieciaki gratulowały mu odwagi. Każdy chciał uścisnąć kudłatą łapkę pajączka. Od tej chwili Jasiu miał wielu przyjaciół. Nie przesiadywał już samotnie na dywanie, ale wesoło bawił się 
z przedszkolakami. Tym razem mama dziwiła się, gdy pajączek nie chciał wracać do domu: - Jasiu, dlaczego nie chcesz iść do domu? – pytała. - Bo ja mam tu przyjaciół – z dumą odpowiadał pajączek. Tak to wszystkie zwierzątka zrozumiały, że brzydki pajączek, z kudłatymi ośmioma łapkami, może pomóc innym 
w niebezpieczeństwie i okazać się prawdziwym przyjacielem.

M. Gajewska 
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 „Pajączek” 

Mały pajączek ciężko zachorował. Wiele dni przeleżał w szpitalu. Często myślał o swoich kolegach, tęsknił za nimi. Marzył o wspólnych zabawach, rozmowach, nie mógł się doczekać, kiedy wróci do domu i wreszcie pójdzie do szkoły. No, jesteś prawie wyleczony - powiedział pewnego dnia doktor. - Musisz się tylko jak najszybciej nauczyć chodzić o kulach, bo twoje nóżki jeszcze są bardzo, ale to bardzo słabe. E - pomyślał sobie pajączek. - To nic wielkiego, nauczę się tego, a potem wrócę do domu, do szkoły i będę już zawsze z moimi kolegami. Wszystkie ćwiczenia wykonywał z wielką chęcią i energią, nieraz ścierał pot z czoła, przezwyciężał ból, ale się nie poddawał. Marzył o dniu, kiedy koledzy przyjmą go z powrotem do grupy. Opanował doskonale sztukę chodzenia o kulach, potrafił nawet chodzić sam, podpierając się jedną kulą. To był wielki sukces, cieszył się i lekarz, i pielęgniarki, i rodzice, a pajączek byt wprost szczęśliwy, nie mógł się tylko doczekać, kiedy pójdzie do szkoły. Nareszcie nastąpił ten długo oczekiwany dzień. Rodzice podwieźli go pod budynek, a dalej szedł sam, podpierając się kulą. Serce rozpierała mu radość, że już za chwilę będzie razem z kolegami. Wszedł do klasy i... Najpierw zaległa cisza, a potem posypały się wyzwiska: kulas, kuternoga, niezgrabek - i śmiech, wytykanie palcami. Pajączek zagryzł zęby z bólu, płakał w środku, ale na twarzy nie pojawiła się żadna łza. Doszedł do ławki, usiadł. Jeszcze nigdy nie czul się taki smutny, bez sit, zmęczony. Od tej pory w szkole stał zawsze na uboczu, nie bawił się z innymi. Po szkole spędzał czas w mieszkaniu, nie wychodził na podwórko. Minęło kilka tygodni. Nauczycielka - pani Pajęczyca - poinformowała uczniów, że odbędzie się w szkole wielki konkurs, rywalizacja między klasami na najpiękniejszą pracę, jaką tylko potrafią wykonać pajączki. Co to za konkurs, co to za zadanie? - pytały bardzo zaciekawione. A co pajączki potrafią robić najlepiej? - spytała pani. Oczywiście pajęczynę! – chórem odkrzyknęła klasa. Tak, zgadłyście - potwierdziła nauczycielka. - Jest to bardzo ważny konkurs dla pajączków, bardzo - powtórzyła. - Brać się do pracy, bo za tydzień rozstrzygnięcie - dodała. Przez cały tydzień pajączki zbierały się w grupki, dyskutowały, chwytały się za główki, bo każdy chciał zwyciężyć. Ostatniego dnia przyniosły swe prace i trwało niekończące się porównywanie. Tylko pracy naszego pajączka nikt nie oglądał. Miał ją zawiniętą w papier i tak ją oddał pani. Po godzinie pani Pajęczyca wpadła do klasy jak bomba i z radością obwieściła: Praca ucznia z naszej klasy zwyciężyła! Kto, kto jest tym szczęśliwcem - poruszeni pytają jedni przez drugich. Pani rozwinęła rulon i przed ich oczyma ukazała się cała utkana z promieni słońca sieć, mieniąca się wszystkimi kolorami tęczy. Jaka piękna, cudowna - szepcą. Ale, ale, proszę pani, to nie jest praca żadnego z nas - powiedzieli uczniowie, zawiedzeni. To jest pajęczynowa sieć naszego pajączka - powiedziała pani i podeszła do niego, całując go serdecznie. On, ten kuter... to niemożliwe - kiwały główkami. Tak pięknie tkać nie potrafi nikt - powiedziała pani. - Dzięki niemu nasza klasa wygrała konkurs i w nagrodę pojedziemy do grot zobaczyć najstarsze sieci pajęcze. Hurra, hurra! - rozległy się gromkie krzyki. Rzucili się wszyscy na pajączka, gratulując mu i ściskając go. Od tej pory już nikt go nie przezywał, przeciwnie - wszyscy chcieli się z nim bawić i uczyć, byli dumni z jego umiejętności. 

M. Molicka
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2. Poezja

„Wyspa tolerancji”


Kiedyś popłynę w rejs daleki,

by poznać egzotyczne kraje,

podziwiać lasy, góry, rzeki

i rajskie ptaki, jakby z bajek.

Wokół równika świat opłynę

i z Antarktydy po Arktykę,

aby odnaleźć cud- krainę,

gdzie nikt nie sięga po krytykę

Nikt nie zna kłótni, fochów, dąsów

i zgodnie obok siebie żyją

w wesołym gwarze zabaw, pląsów

ci, co są chudzi, ci, co tyją.

Nikt rudych włosów nie wyśmiewa

piegi też nie przeszkadzają.

Dla wszystkich tutaj rosną drzewa,

dla wszystkich strumyk szemrze
w gaju.

Przezwiska nie są tutaj znane,

ni zazdrość, ani też nienawiść.

Każdy szanuje twoje zdanie

i z kim chcesz, to się możesz się bawić.

Jeśli odkryję takie miejsce-

być może w czasie tych wakacji-

zaraz na mapie je umieszczę

i nazwę WYSPĄ TOLERANCJI.

Emilia Wazner
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3. Definicja 


Tolerancja (łac. tolerantia – „cierpliwa wytrwałość”; od łac. czasownika tolerare – „wytrzymywać”, „znosić”, „przecierpieć”) – w mowie potocznej i naukach społecznych postawa społeczna i osobista odznaczająca się poszanowaniem poglądów, zachowań i cech innych ludzi, a także ich samych. W ogólnym znaczeniu tolerancja to otwarte, obiektywne i szanujące podejście wobec odmiennych od własnych postaw, zachowań i cech drugiego człowieka. W społecznym, kulturowym i religijnym znaczeniu tolerancja i tolerowanie są słowami używanymi do opisu postaw, które są „tolerancyjne” (czy też szanujące) wobec praktyk czy przynależności grupowych, które mogą być dezaprobowane przez tych, którzy są w większości. W praktyce „tolerancja” wskazuje na poparcie dla postaw, które są przeciwne dyskryminacji etnicznej, rasowej czy religijnej. Natomiast słowo „nietolerancja” może być używane w celu opisu zachowań czy praktyk dyskryminacyjnych. Mimo że słowo tolerancja powstało jako słowo odnoszące się do tolerancji religijnej dla mniejszości religijnych powstałych w wyniku reformacji. To słowo do dziś jest powszechnie używane dla opisu znacznie większej ilości zjawisk dotyczących otwartości czy szacunku dla istnienia innych postaw, grup czy poglądów mogących nie być zgodnymi z poglądami większości.
· Tolerancja nie oznacza akceptacji (por. łac. acceptatio – przyjmować, sprzyjać) czyjegoś zachowania czy poglądów. Wręcz przeciwnie, tolerancja to poszanowanie czyichś zachowań lub poglądów, mimo że nam się one nie podobają.
· Tolerancja jest postawą, która umożliwia otwartą dyskusję. Bez tej postawy dyskusja zamienia się albo w zwykłą sprzeczkę, albo prowadzi do aktów agresji.
· Tolerancja uznawana jest za podstawę społeczeństwa otwartego i demokracji.
· Tolerancja ma też granice: dotyczy to postaw, które sprzeciwiają się tolerancji.
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